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Zjazd gorzelniany.

Zw iązek austryackieh  Tow arzystw  rolniczych zaprosił 
na dzień 29 m aja w łaścicieli gorzelń i rafineryi spirytusu, ce
lem  w spólnych obrad nad  najw ażniejszym i bieżącym i in tere
sami gorzelnictw a. Zjechało się k ilk ase t osób, a wsrod nich 
k ilkunastu  przedstaw icieli G alicyi, p rzyby li m iędzy m nem i 
z krakow skiego Tow arzystw a rolniczego pp. K aro l kzecz, D r. 
Adam K rzyżanow ski, prof. S teingraber, Gustaw_ Szaszkiewicz, 
W ładysław  Żeleński; z lwowskiego Bohdanowicz, bar. b ru  
n icki, dyr. From m el, Adolf W iesiołowski, posłowie do Kady 
państw a Doboszyński, Koliszer, hr. Szeptycki oraz k d k u  in
nych. Przew odniczył prezes zw iązku lir. F e rd y n an d  Buquoy, 
zastępcam i przewodniczącego w ybrano _ posła W łodzim ierza 
Gniewosza i hrabiego Kolowrata. Obecni by li przedstawiciele 
M inisterstw  rolnictw a, handlu , skarbu  i spraw  w ew nętrznych.

P ierw szy punk t porządku dziennego miał stanowić pro
jek t nowego rozdziału kontyngentu  gorzelnianego, wobec je 
dnak  znanego kom prom isu pomiędzy przedstaw icielam i gorzelń 
rolniczych i przem ysłow ych, w m yśli którego każda, ẑ  tych  
dwóch grup ma odstąpić przeszło 30 tysięcy hektolitrów  ze 
swego dotychczasowego kontyngentu  na dotowanie nowych 
gorzelń, uznano dalsze obrady nad tą  spraw ą za zbyteczne.

Przystąpiono zatem do drugiego przedm iotu obrad, a mia
nowicie do omówienia pytania, czy zw iązek handlow y produ
centów spirytusu  byłby  w skazanym . Zabrał głos sprawozda
w ca K onrad Gans, E d ler von Putlitz , przew odniczący niem ie
ckiego kartelu .

Zdaniem  mówcy celem wspólnej sprzedaży spiry tusu 
powinno być ustalenie cen z ograniczeniem  kosztownego m ię
dzy producentam i surowego spirytusu , a rafm eryam i. N ato
m iast bar. Putlitz przestrzegał w w ym ow nych słowach przed 
dążnością nadm iernej zw yżki cen, w yw ołującej silną reakeyę 
ze strony konsum entów , a zatem zabójczej w dalszym  ciągu

wypadków  dla istn ienia karte lu . Chodziłoby głównie o zape
wnienie producentow i odpowiedniego wpływu na ukształtow a
nie się ceny tow aru przez niego w ytw arzanego, przez co uni
knęłoby się nagłych  wahań, bezpośrednich przejść od cen 
bardzo wysokich, do cen bardzo nisk ich  i vice versa, wywo
ływ anych  nie rzeczyw istem i zm ianam i w podaży i popycie, 
lecz poprostu spekulacyjną grą giełdową. D alszem  korzystnem  
następstw em  zjednoczenia się w ytw órców  je s t zm niejszenie 
ad m inim um  zależności ceny wew nętrznej od targu  m iędzy
narodowego. Śrubow anie ceny je s t oczywiście w ykluczonem  
także i z tego względu, ponieważ chodzi o rozszerzenie za
stosowania sp iry tusu  do celów przem ysłow ych; ja k  powsze
chnie wiadomo' niem iecki karte l zawdzięcza znaczną częsc 
zadziw iająco św ietnych wyników , do k tó rych  doszedł, n iezna
cznemu podwyższeniu ceny w ew nętrznej niem ieckiej na spi
ry tu s  do picia, um ożliw iającem u równoczesną sprzedaz spiry 
tusu  do celów' przem ysłow ych, oraz wywożonego poza granice 
Niemiec niem al poniżej kosztów produkcyi. , , .

M am y tu w łaściw ie do czynienia z dwoma kartelam i 
zjednoczonym i um ową, zaw artą na la t dziewięć, a gw aran tu 
jącą  osiągnięcie wspólnego celu, a m ianowicie z jednej strony 
w ystępuje związek właścicieli gorzelń, w ytw arzających suro
wy spir'ytus, z drugiej stow arzyszenie rafinerów, k tóre  dostar
cza kapitału , zajm uje się sfinansowaniem przedsiębiorstw a, 
a wzamian za to żąda od złączonych w łaścicieli gorzelń do
starczenia im całkow itej p rodukcyi zkartelow anych zakładów po 
cenie ustanaw ianej przez wspólną radę zawiadowczą z uwzglę 
dnieniem  zm iennych stosunków targow ych. Przedsiębiorstw o 
moo-ło opanować ta rg  i w yprzeć innych  handlarzy  w tym  to
warze, ponieważ miało do swej dyspozycyi przeszło 9Oo/0 
łej niem ieckiej produkcyi spirytusu, za pośrednictw em  zwią
zku właścicieli gorzelń. Przedsiębiorstw o mogło daw ać za spi
ry tu s  stosunkowo dobre ceny, ponieważ właściciele gorzelń 
ograniczali w chw ilach k ry ty czn y ch  swą produkcyę w dobrze 
zrozum iałym  w łasnym  interesie. Przez to, że każdy  rolni , 
należący do karte lu  zm niejszał wytwórczość swej gorzelni 
w razie nieodzownej potrzeby wedle w skazów ek centralnego 
związku, zdołano uniknąć przeciążenia targu  nadm iernym i za
pasami. w pływ ającym i niekorzystnie na w ysokość ceny ±o 
początkowe um iarkow anie, ta  um iejętność poświęcenia chwi 
low ych bezpośrednich korzyści dla osiągnięcia głównego celu, 
doprowadziła do takiego rozpowszechnienia konsiniicyi spiry 
tusu, że dziś związek cen tralny  n iety lko niew ym aga ograni
czenia wytw órczości gorzelń zkartelow anych, ale naw et do
radza im  pomnożenie obszaru zasiewanego ziem niakam i i pro
dukcy i sp iry tusu  na bieżącą kam panię z powodu częściowego 
w yczerpania zapasów.
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Solidarność rolników niemieckich święci zatem niemały 
tryum f  ̂i dowodem wielkiego wyrobienia w pracy koopera- 
cy jn pj j esł ł°j że niewielu uchyliło się od współudziału w łą
cznej sprzedaży spirytusu, aczkolwiek ci, co nie przystępowali 
do kartelu, korzystali ze stosunkowo dobrych cen, nie biorąc 
na siebie zobowiązania do ograniczenia produkcyi, znajdowali 
się zatem w położeniu lepszem, ja k  uczestnicy związku. Ba
ron Putlitz w swem nader zajmującym referacie, wskazał na 
nieodzowność pewnych psychicznych właściwości, umożliwia
jących dochodzenie do skutku tego rodzaju wielkich przed
siębiorstw spółkowyeh. W  szczególności uważa za niezbędne 
zaufanie członków do przywódców przez siebie wybranych, 
musi być to uczucie, że ci, którzy stale kierują interesami 
związku i zajmują się nimi niemal zawodowo, muszą rozu
mieć się na nich lepiej, jak  ogół, niewtajemniczony należycie 
w cały tok spraw i tylko dorywczo, od czasu do czasu po
woływany do zabierania g łosu 'i decydowania. To też człon
kowie nie powinni żywić w sobie chęci okazania się mądrzej
szymi od swych wybrańców. Niebezpieczną siłą odśrodkową 
jest także niewątpliwie wzajemna zazdrość; korzyści wynika
jące ze współdziałania w tego rodzaju przedsiębiorstwach nie 
rozkładają się równomiernie na wszystkich członków, wobec 
wielkich różnic lokalnych w rozmiarach i organizacyi poszcze
gólnych gospodarstw, przynależnych do związku, jedne zy
skują mniej, drugie więcej. Jeżeliby każdy chciał mieć zyski 
większe, ja k  jego sąsiad, dojście do skutku i wytrwanie w kar
telu jest wykluczone. Pewna doza przedsiębiorczości jest także 
czynnikiem koniecznym, bez którego niepodobna sobie wy
obrazić pracy kartelowej uwieńczonej powodzeniem.

Punktem najsporniejszym przy zawieraniu umowy między 
związkiem, a kartelem rafinerów była kwestya czasu trwania 
umowy; rolnicy z początku domagali się zawarcia umowv 
próbnej na rok lub dwa. W  końcu zgodzono się na lat dzie
więć, ponieważ rafinerzy całkiem słusznie tylko w tym wy
padku chcieli się zaangażować. Referent zakończył swe prze
mówienie wyrażeniem nadziei, że kartel niemiecki i austry- 
acki będą mogły łatwo się porozumieć, celem uregulowania 
handlu międzynarodowego.

W ykład bar. Putlitza przekonywał siłą logicznych ar
gumentów ale i rozgrzewał serca optymizmem, zachęcającym 
do^ czynu i słusznem zadowolnieniem z osiągniętych wyników, 
które się przebijało niemal w każdem słowie, to też zgroma
dzenie podziękowało mówcy hucznymi oklaskami.

Korreferent p. Kraus, dyrektor rafineryi z Pragi, starał 
się oświetlić stosunki austryackie, przyczem podnosił potrzebę 
uwzględnienia odrębnych stosunków w Galicyi. Odrębność 
stosunków galicyjskich określił korreferent w dwóch punktach: 
właściciele gorzelń w tym kraju  koronnym sprzedają spiry
tus nie wprost rafinerom, ja k  to jest regułą w innych k ra
jach  koronnych, często towar przechodzi przez ręce pośredni
ków zanim dostanie się do rafineryi, nadto podniósł mówca, 
że zdarzają^ się wypadki sprzedaży całej produkcyi na lat 
k ilka naprzód. Toteż należy dążyć do utworzenia dwóch zwią
zków posiadaczy gorzelń: jednego obejmującego Galicyę i Bu
kowinę. drugiego, przeznaczonego dla innych krajów koron
nych, którego powstanie ułatwia bardzo ta okoliczność, że go- 
rzelnictwo czeskie i morawskie jest już zorganizowane. Te 
dwa związki musiałyby zawrzeć umowę z rafinerami, którzy 
są gotowi do naśladowania przykładu niemieckiego. Przypo
mniał wreszcie mówca, że przed dwoma laty kartel niemiecki 
znacznie obniżył ceny poza granicami Niemiec i że jedynie 
kartel może zabezpieczyć rolników przed powtórzeniem' się 
podobnych, przykrych niespodzianek.

Szybkie i znaczne rozpowszechnienie się cukrownictwa 
jest w dzisiejszych stosunkach niemal wykluczonem, wiadomo 
powszechnie, ja k  dodatnio wpływa uprawa okopowych na wy
doskonalenie gospodarstwa rolnego, to też zapewnienie rento
wności uprawie ziemniaków jest czynnikiem pierwszorzędnym 
dla rozwoju galicyjskiego rolnictwa. Dzisiejsze ceny spirytusu 
czynią chwilowo zadość tej potrzebie, ale byłoby ciężkim błę
dem łudzić się nadzieją, że bez czynnej organizacyi rolniczej 
uda się utrzymać ten poziom cen. To też z całego serca ży- 
czymy jaknajlepszego powodzenia pracom komisyi, wybranej

przez zjazd, celem urzeczywistnienia idei, zmierzającej do po
łączenia w jeden związek handlowy wszystkich właścicieli 
gorzelń rolniczych w Austryi. ' A. K.

Roczniki nauk rolniczych.*)
Ostatni zeszyt tego wydawnictwa zawiera trzy prace. 

W  pierwszej p. t. „Maszyny i narzędzia, służące do uprawy 
kartofli,, p. T. M. Gołogurski kreśli obraz postępu na drodze 
udoskonalenia sadzarek, znaczników, dołowników i przykry- 
waczów, opisuje ich konstrukcyę i sposób zastosowania, oraz 
rozbiera teoretycznie użyteczność każdej maszyny.
Ścisły wykład, oparty na obliczeniach, ilustruje ryciny i czar
ne tablice przedstawiające same maszyny i ich działanie.

D ruga praca p. I. Brzezińskiego p. t. „Rak drzew, jego 
przyczyny i przejawy “ — to rezultat długich i mozolnych badań 
obejmujący obfity materyał odnoszący się do znajomości pa- 
tologii losiin. Spostrzeżenia i doświadczenia autora zmieniają 
gruntownie poglądy dotychczasowe na przyczyny choroby 
drzew zwanej rakiem, które autor przypisuje bakteryom. Ba- 
k terye te autorowi udało się wyosobnić i wyhodować w czy
stych kulturach. Są to gatunki nieznane i dla różnych drzew 
odmienne. Buchcrium wiali, pyri i _IJ. Govylli wywołują 
chorobę raka na jabłoni, gruszy i leszczynie. W  pracv tej 
znajdujemy ich opis, opis ich niszczącego działania na tkan
kę drzewną i rezultaty ich szczepienia na drzewach nie do
tkniętych tą chorobą. Szczepienie ich powodowało występowa
nie charakterystycznych chorobliwych objawów, do’ których 
autor zalicza obok guzów na drzewie, zgorzeliny i narośle na 
korzeniach. Rozsadnikami choroby w pierwszym rzędzie mogą 
być owady, a wreszcie i szczepienia drzew, okulizowanie mniej 
daje szans do zawleczenia choroby. W  końcu wykazuje autor 
że i chloroza roślin, wyciekanie gumy z nich, wszystko to ma 
za przyczynę działania bakteryi. Wogóle praca to b. doniosła 
i nie pozbawiona wniosków praktycznych wykazuje ogromne 
rozpowszechnienie bakteryozy, jako przyczyny chorób roślin
nych i dała też powód do gorącej polemiki jak a  dotąd w cza
sopismach handlowych się prowadzi.

Trzecia praca pp. Prof. Godlewskiego i Jentysa p. t. 
n Wymagania, pokarmowe niektórych roślin gospodarskich11 sa
mym tytułem niemniej ja k  i treścią musi zainteresować i ka
żdego rolnika praktyka. Tutaj znajdujemy gruntowne opra
cowanie materyału, zebranego z doświaczeń od 10 lat prowa
dzonych na polu doświadczalnem Studyum Rolniczego Uniw. 
Jagiell. W  tym okresie czasu uprawiano na tern polu szereg 
roślin na parcelach ciągle jednostajnie nawożonych, z których 
jedne otrzymywały nawóz zupełny, inne bez jednego skła
dnika pokarmowego. Gleba pola uboga przedewszystkiem w po
tas i azot, nie reaguje wcale prawie na kwas fosforowy, ja k 
kolwiek drogą analizy chemicznej znajdujemy w niej obok 
0,05% tlenku potasowego tylko 0,06% kwasu fosforowego. 
Porównanie plonów z każdej parceli, poparte obserwacyami 
robionemi w ciągu wegetacyi roślin i szczegółowe rozbiory 
chemiczne płodów prowadzą do wniosków, że ziemniaki, bu 
raki i pszenica mają większe wymagania co do ilości łatwo 
przyswajalnego potasu w glebie, aniżeli jęczmień i żyto. W ra
żliwość na brak azotu jest większa u buraków, jęczmienia 
i żyta, aniżeli u ziemniaków i pszenicy. Co do kwasu fosfo
rowego, to największe względem niego wymagania mają żyto 
i buraki cukrowe, najmniejsze, ziemniaki.

Ponieważ brak jednego składnika w glebie pociąga za 
sobą inne ustosunkowanie składników popiołów w płodach, 
przeto też już na podstawie analizy chemicznej płodów, mo
żna wnosić o potrzebach gleby a w każdym razie można orzec, 
który składnik znajduje się w glebie w m i n i m u m .  Zesta
wione w pracy tej analizy popiołów słomy i ziarna wskazują,

*) W ydawnictwo Towarzystwa d la popierania polskiej nauki rolni
ctwa. Tom I. zeszyt 2. Kraków 1903. 8° 177 -3 6 2 .
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i0i-„  stosunek tlenku potasowego do 
że w braku potasu w gleb ziemniaczanych zmniejsza
kwasu fosforowego ^  do azotu spada nawet po-

S-§ Z ’5 tlfi W słomie jęczmienia zawartość tlenku pota- mżej jednostki. W słom ję  suchej masy, a w słomie
sowego spada nawet po J t°Ymczasein odsetkowa część
pszenicy spada aż cło , a braku azotu w stronie ję-
innych  składników  wz w ystępuje szczególne
czmiema i w b do kwagu fosforowego, a w słomie
zacieśnienie stosunku je a potasu w glebie wskazy-
pszenicy do W ,y!ń przypadku pędy pod-
wać mogą ° ^ “ ^ ardz5 w0ześnie obumierają a jęczmień 
ziemne ziemniaków naraz, wylęgania, burak
i pszenica maK  Jardzo słabo. Doniosłość jak ą  ma dla
wreszcie nawet kie J w lebie znajdu je  się w mi-
rolnika poznanie, kto ^  tag znaj duje się w mi
nimum w id o czg  jest nawożenie kwasem fosforowym i azo-

r « i S j r ^ y \ » o L i »  ip e l io o k  « * • '  F ™  o %  Ploo

te d “ T o l S k » r » m S i 6  głównych wyników pracy
' • dostatecznie o doniosłości praktycznej przeprowaświadczmy dostateczn e . baeznej uwagi na
dzonych badan, o koniec . w mimmUm,
składnik pokarmowy z“ Ja " k / d  « J WYSOkości plonów, 
który  w tak  w gle-

ń « jŁ ” S  “ S z łL a l tó s o w a n ie  dla podniesienia rolmctwa 

mczych treścią swoją zaję y J . ^  f  rolniczych

0  sposobach 
przechowania chmielu na czas dłuższy.

sS ^ n e m  leżeniu w zwykłych warunkach traci on około 20 /0

3=s* fS-J fe s  ~  5  Fś
tTu&ZZ s F z e d a w a f :\ u l °  jZ^L  wyrabianego 
z takiego chmielu. W edług powyższych autorów 
nnd wzo-ledem fizykalnym staje się równym sianu, udziela piwu 
E r d lo  dego s m a L  / n i e  p L z d .  prawie żadnych wlasnose,

antm eptycznyeki wytłómaczyć można, zty smak
niw małych browarów, kupujących źle zakonserwowany stary 
chmiel lub przechowujących kupiony chmiel w “ eodP °^ leC 
sposób Trzeba sobie bowiem uprzytomnić, źe tlen P°wl“  
zmienia najważniejsze składniki chmielu na i ^ e  nmlające 
mu złv wygląd, a piwu wyrobionemu na mm zły smak i 
pach Olejki eteryczne pod działaniem powietrza przechodzą 
w kwas baldrianowy o bardzo nieprzyjemnie] woni, gaibm k 
/zętótówo sięrrtleniaj,c  żanika, a żywica płynna bardzo cenna 
w tym  stanie, twardnieje i staje się bezprzedmiotową d a wał- 
m i/i daneo-o niwa Przyspieszeniu takiego rozkładu dopoma 
S  iako » sP™yty grzybnie i pleśnie wszelkiego gatnnkn, 
a następnie bakcvlusy i bakterye. Szczególnie niebezpieczną 
odmianą jest: B alillu l Vapuliperda, k tóry z reguły powoduje 
powiększenie ciepłoty wnętrza wantucha chmielowego wówczas,

o-dy chmiel dostatecznie niewysuszony, a więc wilgotny został 
sprasowmrj i  się chmielą

w wańtuchach polega »

dnikówP chmielu w czasie dłuższego P ™ j 2 T n i « “ Ł i k a -  
dzo wiele, lecz wszystkie Polee a-Hj® mrówkowego. chloro-

r s r ^ s r ’dohrzc. ^

lnianym, i  dodawaniu chmielu do syro-
Stary sposob Kietsclia po g . op.rzaI1iay Po oziębieniu
pu skrobiowego płynnego . y - rozbjjae młotkiem na
powstaje masa krucha, łatwo Am ̂ a  się ™ G r u d n i a  kon- 

- kawałki. Ten sposób zdaje się est dobrym, ale ^

“ J  f , k ™ S ) m ^ d z y  płytami met.lowemi, następnie ogrze- wodnej (hyeraul.J mięuzy | j  } rp spoSobem

f t r ' k r *  S 7  21\ t n Z 6a k fe ń fe l “ z e z u j e  kw est,ę  
; r c t r n i a ° c Ł l Ju. Sposób ten daje się
l  gospodarstwach, połączonych z gor:ze!

-  -  *-*

8ię
^  i i  być uważanym za ™ j ' ™  b°b" k u ’ S g “ i  
wój wszelkich organizmów w zimnm p y cbmielu. Na

K r . - j
suszony, upakowany w
rej nieustannie przepływa » . e n  suc_ g & ^
Powietrze ma zazwyczaj 1 . 1 , a - f dno po tym
kilka lat nawet dobrze się konserwuje, ta Meacham

/ro w a d zo n y c iT a  * J ,  w praktyce używ aj,c

i a - S f s k iF ia g iS
Jaka korzyść z tókiego chm.elu byc 
miałem.



■ •

200
t y g o d n i k  r o l n i c z y .

z praktyki rolniczej.
Wałowanie i ogartywanie buraków cukrowych.

i • oP<?duZoS igdy  W racy ° na}11jc h  gospodarstw ach na zacho
dzie 2 lub o kro tne wałowanie buraków  podczas rozwoju po
wszechnie je s t ju ż  używ ane, u  nas dość rzadkie  jest jeszcze 
jego użycie. J

W ielu  gospodarzy jeszcze nie wie, że wieloletnie próbne 
doświadczenia bezsprzecznie ju ż  stw ierdziły, źe wałowanie bu
raków  w pływ a zawsze dadatnio na  ich wzrost, a jeśli burak  
szczególnie w początkach swej w egetacyi prędko się rozwija, 
to mniej ulega rożnym  chorobom i więcej je s t odpornym  na 
ataki rozm aitych szkodników , co w szystko razem  korzystnie 
wpływa na plon. J

 ̂ In n i gospodarze słyszeli w praw dzie o walcowaniu bura- 
ow, boją się jed n ak  tego u siebie spróbować w przypu

szczeniu, że w ał m usi bu rak i uszkodzić; tym czasem  p rak ty k a
stwierdziła, że w ał należycie użyty  nie może buraka uszko-

. Najlepiej nadaje  się do tego trzyczęściow y, gładki d re
wniany, średnio-ciężki wał na jednego konia.

Koń musi być spokojny, ma iść równo m iędzy rzędam i- 
ty lko  przy naw rotach należy zrobić w iększy zw rot i to ostro
żnie, bo ty lko tu  możliwe są ew entualne uszkodzenia buraka.

Ja  używam  zw ykły, pojedynczy (nie trzyczęściow y) wał- 
ciągnie go dwóch chłopaków, z k tó rych  jeden przy  naw rotach 
podnosi go i ustaw ia należycie, tak  że w ten sposób naw et 
przy wałowaniu w iększych ju ż  buraków  uszkodzenie jest wprost 
wykluczone. r

W ałować można jed n ak  bez szkody ty lko  przy  zupeł
nie suchym  stanie ziemi, a zatem nie wolno naw et podczas 
rosy  używ ać wału.

B uraki po wałowaniu przyciśnięte trochę do ziemi nie
pokoją w praw dzie w  pierw szej chw ili nowicyusza, ale już 
w  k ilka  godzin później podnoszą się i przedstaw iają zaraz 
weselszy obraz.

K orzyści osiągnięte przez wałowanie są następujące: 
walec w yrów nuje w zruszoną m otykam i ziemię, k ruszy  powie
rzchnię zeskorupiałej, często podczas dłuższej posuchy ziemi, 
ułatw ia dostęp powietrza a tern razem  i lepszy rozwój rośliny- 
przyw raca dalej spoistość g runtu  i powoduje w następstwie' 
tego wznoszenie się wilgoci z głębszych w arstw  powierzchni 
i do kró tk ich  jeszcze w tym  czasie korzonków  buraka, wilgoć 
sp rzy ja  nader korzystn ie  rozwojowi, po przerw aniu buraków  
wiele korzonków  ja k  zw ykle odsłoniętych, wał p rzyciska tedy 
dobrze cząstki ziemi do korzonków  i zapobiega w ten spo
sób w ysychaniu  odsłoniętych korzonków.

Podczas gdy jeszcze stosunkowo mało gospodarzy używ a 
u nas walu, to praw ie w szyscy uw ażają jak o  ostatnią czVn- 
nosc na burakach  cukrow ych, „ogartyw anie“ a to właśnie na 
zachodzie ju ż  zarzucono.

L iczne i długoletnie dośw iadczenia stw ierdziły  bowiem 
że ogartyw anie nie wyw ołuje zgoła żadnego dodatniego wpły
wu na rozwój i plon buraka, przeciw nie często naw et szkodzi 
Mniejsze burak i płużek p rzysypu je  zw ykle ziemią, tak  że za 
m m  musi dopiero robotnik usuw ać tę ziemię. A co najw a
żniejsze ogartyw anie powoduje często w yrastan ie  buraków  
nad  ziemią i zielenie się głów ek buraka.

Cukrow nia buraków  z zielonem i głów kam i nie p rzy j
muje, bo zaw ierają one więcej niecukrow ych składników  
ze szkodą cukrow ych,_ a sok z tak ich  buraków  „burzy się“ : 
p lantator mnsi więc zielone głów ki odcinać.

Podczas gdy  b u rak  pastew ny w yrasta nad ziemię, cu
krow y z na tu ry  swej pow inien być ca ły  w ziemi; dawniej 
sądzono, iż przez ogartyw anie można zapobiedz tw orzeniu się 
tak ich  główek; późniejsza je d n a k  p rak ty k a  przekonała, że się 
m a rzecz w łaśnie wręcz przeciwnie.

, O gartyw anie bu raka  ziemią zm usza go bowiem do two
rzenia w iększych głów i w yrastan ia  nad ziemię, co samo przez 
się nie byłoby tak  szkodliwe, ale w skutek  częstych ulew w lecie 
podgarnięta ziemia koło b u rak a  opada, osiada, odsłaniając 
w  następstw ie głów kę buraka, k tó ra  skutkiem  tego zielenieje

i musi być  przy  odstawie do fabryki obcięta, co naraża p lan
ta tora  na  straty . r
, . , T al( wi?c ogartyw anie buraków  cukrow ych wedle do
świadczeń je s t dziś p rak tykow ane ty lko  na rolach zim nych 
nieprzepuszczalnych, w ilgotnych, w k tó rych  to w arunkach 
właśnie z tych powodów upraw a grobelkow a wskazaną jest 

Nowosiołki, w maju. . Józef J(m NeumfJ h

Ze stołu redakcyjnego.

„VI /  VII Sprawozdanie z  działalności kraj. Słacyi chemiczno- 
rolniczej w Dublanach". Dośw iadczenia nawozowe, połowę i łą
kowe, przeprowadzone w roku  1 9 0 0 -1 9 0 2 . Lwów 1903 Dla 
doświadczeń pniowych, na k tóre  położono głów ny nacisk, od 

^  zakładano ferm y, każda o pow ierzchni przeszło 9 mor
gów Ogółem ferm takich je s t  obecnie 6 we wschodnich po
wiatach Galicy], W szystkie one m niej więcej jednego typu. 
Połowa każdej ferm y obejm uje po 4 niwy, podzielone na  7 
części z 12 roznem i kom binacyam i nawożenia i z 9 różnią- 
cem i się ty lko co do wysokości nawożenia azotowego Drug-a 
połowa ferm y nawożona obornikiem , a w części i wapnem ma 
na celu w ykazanie potrzeby wapienia i służy też do prób 
nad roznemi _ metodami upraw y. Płodozmian zaprowadzony tu- 
aj 4-ro letni R ezultaty  z ferm  otrzym ane rzecz jasna, m ają 

przedew szystkiem  znaczenie lokalne, w yniki ich uogólnić się 
m e dadzą. N ajbardziej uw idocznia się b rak  kw asu fosforowego 
a potem potasu. W apno niejednokrotnie dawało w yniki ujemne.

. metocl upraw y przedew szystkiem  zwrócono uwagę na gęstość 
siewu; rezu lta ty  na ogół zmienne; najlepsze w yniki przy ge- 
stosci siewu na m iejscu stosowanej. Zamierzone są do prze
prow adzenia na ferm ach dośw iadczenia nad znaczeniem nawo- 
zow_ sztucznych stosowanych obok obornika, co ju ż  rozpoczęto 
na  jednej fermie.

Dośw iadczenia dotyczące nawożenia łąk  ograniczały się 
do stosowania k am itu  obok żużli w yn ik i dotąd zawsze dobre 
Sprawozdaniem  za rok  1900 objęto tego rodzaju  doświadczeń 

w J ę  miejscowościach G alicyi a za rok  1901 ty lko  6 
W reszcie w spraw ozdaniu za rok  1900 znajdujem y opis 

doświadczeń nad nawożeniem łąk  w celu w ynalezienia środka 
najodpowiedniejszego dla podniesienia je j w ydajności. Część 
ej erm y k tó ra  przed je j oznaczeniem przedstaw iała praw ie 

nie użytek, podzielonej na 8 poletek po >/2 morga, zajęto pod 
łąkę sztuczną, drugą część podsiano, na  innych  zastosowano 
nawozy. Podsiew  dał dobre w yniki, m arglow anie zawiodło 

Inne  doświadczenia nad  nawożeniem pastw iska w yka
zało skuteczność wiosennego nawożenia dopiero w drugim  po
kosie. F erm a w Bereźm cy (Stryj) wreszcie ma za cel° w ska
zanie srodkow  do podniesienia w artości pastw isk  i odłogów 
Częsc tej ferm y zajęto pod płodozmian 6-polowy z tró jkrotnem  
zbieraniem  traw , przyczem  każde pole podzielone na części 
rożnie nawozowe. Pozostała część ferm y ma służyć do bada
nia o ile da się roślinność _ poprawić bez upraw y m echanicznej 
a p rzy  zastosowaniu podsiewu, brony i nawozów.

W szystkie te -doświadczenia m ają  na względzie stronę 
czysto p rak tyczną, i cel osiągają w zupełności, przyczyniając  
się znacznie do rozpowszechnienia nawozów pomocniczych. S.

O. L i l l e :  „Ustawy i  rozporządzenia weterynacy/'ne“ G ró
dek  1903, str. 280. '

. . W obec tego, że w p rak tyce  m am y nader często do czy
nienia ze _ stosowaniem ustaw i rozporządzeń w eterynary jnych  
zebranie ich  w jed n ą  całość czyni zadosyó rzeczyw istej po
trzebie. A utor rozpoczyna od ustaw y głównej o zapobieganiu 
chorobom zw ierzęcym  zaraźliw ym  i o tępieniu tychże z r. 
1880 podając późniejsze przepisy dodatkowe, następuje rzecz 
o licencyonow aniu ogierów i buhajów, ustawa o zarazie płuc 
pom ór Świn, oględziny bydła i mięsa, k a taster bydlęcy, w y
daw anie paszportów etc. P rzystępna cena (1 K. 3 0 'hal. z prze
sy łką  pocztową o 10 hal. więcej) przyczyni się do rozpo
wszechnienia tego dziełka.



Jako prenumerator Tygodnika rolniczego proszę o umie
szczenie niniejszego artykułu, jako  odpowiedzi na uwagi p. 
Neumana, w 22 nr. Tygodnika rolniczego.

, W numerze 23 Tygodnika rolniczego w artykule piorą 
p. I. I. Neumana, stanowiącym odpowiedź na pytanie W. P. 
R. z Szalowej, czytamy między innemi „Czy brak zapasów 
pokarmowych w glebie zachodzi i jak  go należy usunąć może 
wskazać jedynie stacya doświadczalna". ^

Twierdzenie powyższe z dodatkiem słowa „jedynie musi 
z a d z i w i ć  każdego rolnika, gdyż dziś, opierając się o.wyniki ba
dań i doświadczeń takich powag w dziedzinie chemii rolnej, 
jak W agner, Marker i inni. możemy z całą pewnością twier
dzić, że sam rozbiór chemiczny gleby mógłby w tych tylko 
nader rzadkich wypadkach być do pewnego stopnia miaro
dajnym co do potrzeby nawozowej gleby, w których by ona 
była bardzo a bardzo ubogą w pewne składniki pokarmowe.

I  w tym wypadku jednak nie moglibyśmy w praktyce 
zupełnie zaufać wynikowi rozbioru chemicznego, gdyż, jak  
powszechnie wiadomo, potrzeba nawozowa gleby zależy prze- 
dewszystkiem nie od ilości składników po k ar p i o w y cli w gde- 
bie, ale od s t o p n i a  rozpuszczalności tychże.

Jedynie zaś pewnych wskazówek co do potrzeby nawo
zowej danej gleby, móże dostarczyć gleba sama, po przepro
wadzeniu doświadczeń polow.ych ściśle według wskazówek 
stacyi doświadczalnych.

Gfumniska 5 czerwca 1904. Z. Kubełka.

Sprawy bieżące.
Program Wiecu mleczarskiego, który się odbędzie dnia 

14. Czerwca o godz. 4 pop. w sali posiedzeń Tow. Wz. Ubezp. 
w Krakowie Basztowa 8.

1. Dr. Stefczyk Dyrektor Biura Patronatu: „O organizacyi
spółek mleczarskich".

2. D r Bier Inspektor Instytutu dla badania środków
spożywczych:

" „Ujemne strony hygieniczne targu mlecznego w mia
stach większych i środki zaradcze przeciw nim".

3. Zygmunt Ihnatowicz krajowy instruktor mleczarstwa 
we Lwowie: „O cenach masła".

4. Józef Gawlikowski krajow y instruktor mleczarstwa 
z Krakowa: „Wnioski co do organizacyi handlu".

5. Inne wnioski i interpelacye.
Po każdym punkcie, dyskusya.
Ankieta w  sprawie uregulowania kw estyi oględzin by

dła i mięsa odbędzie się dnia 26 czerwca o godzinie 11 przed 
południem w sali posiedzeń c. k. Ministerstwa spraw wew.

Na tę ankietę wezwany został ze Lwowa weterynarz p. 
A. Gottlieb.

Kurs czterom iesięczny dla mleczarek rozpocznie się. 
1. lipea w Szkole wiejskiego gospodarstwa domowego w Albi
gowej pod Łańcutem. Kandydatki, które będą wykonywały 
wszystkie roboty w mleczarni i chlewni, zostaną uwolnione 
od opłaty za naukę i utrzymanie podczas trwania kursu. Zgło
szenia na kurs przyjm uje Zarząd szkoły.

Zjazd gorzelniany wybrał komisyę celem zastanowienia 
się nad pracami przygotowawczymi, zmierzającymi do zjedno
czenia handlowego właścicieli gorzelń. Z Galic.yi zachodniej 
weszli w skład tej Komisyi pp. Karol Czecz, prof. Steingraber. 
G. Szaszkiewicz i W ładysław Żeleński.

Spirytus a nafta. Na wniosek prezesa międzynarodowej 
wystawy dla przemysłów fermentacyjnych Exnera, uchwaliła 
państwowa Rada kolejowa wezwanie do rządu o stosowanie 
oświetlenia spirytusowego na kolejach. W  dyskusyi prof. Za- 
łoziecki i inni protestowali przeciwko wnioskowi ze względu 
na interesa naftowe.

Kainit kałuski. Związek austryacki stowarzyszeń rolni
czych zażądał zniżenia ceny i kosztów przewozu kainitu ka- 
łuskiego.

Sacharyna. Badania prof. Stoklasy w Pradze doprowa
d z i ł y  podobno tego znakomitego uczonego do wniosku, że sa
charyna stosowana u diabetyków nietylko nie pomaga, ale 
nawet jest szkodliwa.

Jubileusz dwudziestopięcioletniej działalności prof. Szpil- 
mana. Długoletni rektor Akademii weterynarskiej we Lwowie 
i prezes tow. chowu drobiu ogłasza w ostatnim numerze „Prze
glądu ivetenjnarskiego“ podziękowanie za liczne dowody sym- 
patyi i uznania,, nadesłane przy sposobności obchodu jub ile
uszowego.

Opłata od spirytusu denaturowanego. Podczas posiedze
nia Izby posłów z dnia 6 maja bieżącego roku pp. Dr. W ie
lowieyski i ks. Aleksander Piniński zainterpelowali ministra 
skarbu o zniesienie opłaty od denaturowznego spirytusu. Ta 
tak  doniosła dla naszego rolnictwa interpelacya powołuje się 
na rezolucye uchwalone przez Radę państwa podczas ostatniej 
dyskusyi budżetowej skutkiem wniosków posła W ielowiey
skiego. a które wzywają rząd do zniesienia opłaty od denatu
rowanego spirytusu.

Spółki w łośc iańskie  w  Królestwie. W edle „Zorzy- liczba 
spółek wynosi sto dwadzieścia kilka, dobrze o nich świadczy, 
że za jedną z najpilniejszych spraw uznały akcyę hodowlaną, 
którą zaczynają od zakupna buhajów na wspólny użytek człon
ków. Jak  aktualna jest ta kwestya, świadczy artykuł, który 
pojawił się w ostatnim numerze „Gazety mleczarskiej a po
święcony omówieniu pytania, wybór jakiej rasy należy dora
dzać spółkom włościańskim.

Pomnik Zoebiowi. Dom niemieckich stowarzyszeń rolni
czych w Bernie morawskiem otoczony jest ogrodem, w któ
rym  niedawno odsłonięto z wielką uroczystością pomnik Zo- 
ebla, twórcy i pierwszego prezesa centralnego związku nie- 
miecko-morawskich stowarzyszeń rolniczych.

Konserwowanie mleka. D yrekcya polieyi w Berlinie 
ogłasza ostrzeżenie z powodu pojawiania się reklam, zalecają
cych rozmaite środki konserwowania mleka, W  ogłoszeniu 
powiedzianem jest, że nieznanym jest żaden środek chemiczny, 
któryby zapewniał przechowanie mleka w stanie świeżym 
i powstrzymanie skwaśnienia bez nadawaniu mleku własności 
szkodliwych zdrowiu. Ogłoszenie zagraża karam i temu, kto 
rozpowszechni mleko z chemicznemi zaprawami.

Wywóz bydła do Niemiec. Wysokie ceny bydła oraz 
zwiększony wywóz do cesarstwa niemieckiego podnoszą wpra
wdzie rentowność gospodarstwa, ale jak  niema róży bez kol
ców, tak i w tym wypadku ten pomyślny objaw wywołał 
także pewne ujemne skutki. W  jednym  z ostatnich numerów 
„ Wiener Landwirthschaftlichen Z eitm g“ skarżą się na upadek 
hodowli Pinzgauerów w Solnogrodzie, ponieważ pod wpływem 
wysokich cen nawet najlepsze sztuki hodowlane bywają eks
portowane poza granice Solnogrodu.

U nas w kraju mleczarze często narzekają na wysprze- 
daż najlepszych dójek, wogóle na zaniedbanie mleczarstwa 
ze względu na łatwość sprzedania bydła, którego ceny na osta
tnim targu wiedeńskim znowu znacznie poszły w górę.^

Głosy niemieckie przeciwko komisyi kolonizacyjnej. Izba
rolnicza w Kassel uchwaliła prosić rząd o ograniczenie zbyt 
o-orliwej propagandy za nabywaniem dóbr sprzedawanych 
przez komisyę kolonizacyjną na Wschodzie, ponieważ zagrody 
tych, którzy przesiedlają się. bywają parcelowane w drobnych 
działkach ze szkodą kultury rolnej.

Dw udziestolecie niemieckiego to w a r zy s tw a  rolniczego.
Założyciel der Deutsehen Landwirtsehaftsgesellscliaft Maks 
Eyth ogłosił wiersz z powodu kończącego się w tym roku 
pierwszego dwudziestolecia towarzystwa, zawierający „dziesię
cioro przykazań", a raczej zasad, których ma przestrzegać 
celem zapewnienia dalszego rozkwitu swej działalności. Słyn
nemu inżynierowi chodzi przedewszystkiem o to ,' ażeby towa
rzystwo czerpało i nadal swe siły w samopomocy, odradza 
zatem mięszania się do polityki i starania się o subwencye.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

Polem ika .
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Rozmaitości.

Nieurodzaj na Kubie wpłynął korzystnie na ceny cukru 
w Pradze, ponieważ na targu amerykańskim objawia się po
pyt za cukrem austryackim.

Rentowność dóbr ziemskich różnej wielkości. Dla uzy
skania realnych przy oznaczaniu wysokości ceł w nowej nie
mieckiej taryfie celnej, badano rachunki szeregu gospodarstw. 
W yniki ankiety w prowincyi saskiej przedstawiają się jak  
następuje: Przeciętne oprocentowanie całej wartości wynosiło 
w wielkich m ajątkach 1'8%  w średnich l ’2°/0 u małych 
0-7°/0. Okazało się, że produkcya zwierzęca daje przeszło 40°/0 
całego dochodu. („Zeitschrift f u r  Agrarpolitik“, April 1904).

Ustawodawcze uregulowanie stosunków robotniczych. 
Rząd pruski przedłożył Izbie posłów projekt ustawy, nakła
dającej wysokie kary  pieniężne na tego, kto przyjm uje do 
służby czeladź lub robotników wiedząc, że są zobowiązani do 
służby u innego pracodawcy. K ara nałożoną być może także 
w wypadkach, w których przyjm ujący do służby przy zacho
waniu należytej przezorności wiedzieć był powinien, że zgła
szający się bezprawnie zerwał stosunek z dawnym pracodawcą 
karanym  ma być również pośrednik, który wiedział lub wie
dzieć był powinien przy zachowaniu należytej przezorności, 
że ułatwia zawarcie umowy tym, którzy m ają jeszcze obo
wiązki wobec innych pracodawców. W reszcie projekt karze 
tego, kto podmawia czeladź względnie robotników do bezpra
wnego opuszczenia służby. Recydywa we wszystkich trzech 
wypadkach jest okolicznością obciążającą.

Ostatni paragraf projektu zwraca się przeciwko praco
dawcom, którzy odmawiają wystawienia świadectwa czeladzi 
lub robotnikom rolnym grożąc im karam i pieniężnymi.

Sfery rolnicze domagają się postanowień dalej idących. 
Izba rolnicza saska przedłożyła ministerstwu rolnictwa i Izbie 
posłów petycyę zawierającą projekt ustawy, który oprócz po
wyższych przepisów nakłada karę pieniężną na robotników 
zrywających umowy, oraz nakłada obowiązek odszkodowania 
pracodawcy dawnego na pośrednika, względnie nowego pra
codawcę, którzy pośredniczyli względnie przyjęli do służby 
robotnika zrywającego umowę w czasie, gdy miał pełnić służbę 
gdzieindziej. Egoistycznym przepisem jest nałożenie więzienia 
do roku za grośbę porzucenia pracy w celu zmiany warun
ków umowy.

Handel zagraniczny monarchii austro-w ęgierskiej. Ogólna 
wartość przywozu z zagranicy do monarchii austro-węgierskiej 
wynosiła za czas od 1-go stycznia bieżącego roku do końca 
kwietnia 682’5 milionów koron, a zatem o 48'2 milionów ko
ron więcej, ja k  w tymsamym czasokresie zeszłego roku. Wpra
wdzie także i wywóz się zwiększył w tych czterech pierw
szych miesiącach 1904 r. w porównaniu z tymiż czteroma 
miesiącami roku 1903, ale nie w tym samym stosunku, wy
niósł bowiem tyko o 25-6 milionów koron więcej t. j. 678 3 
milionów koron , a zatem , podczas gdy bilans zeszłoroczny 
był z końcem kwietnia czynny przewyżką 18'4 milionów ko
ron wywozu nad przywozem, to w tym roku mamy do za
notowania 30/4 bierność bilansu, a mianowicie wartość przy
wozu okazała się w omawianym czasokresie wyższą od war
tości wywozu o 4'2 milionów koron. Pamiętać jednak  należy, 
że r. 1903 należał do wyjątkowo pomyślnych, wykazał bowiem 
300 milionów koron nadwyżki, podczas gdy bilans handlowy 
w r. 1902 był czynnym tylko kwotą 229'1 milionów koron.

W  szczególności wykazał handel roślinami zbożowymi 
znaczne pogorszenie w pierwszych czterech miesiącach b. r., 
albowiem przywóz się zwiększył o 07 , a wywóz się zmniej
szył o 5T milionów koron, natomiast zwiększył się wywóz 
koni i ja j, zmniejszył się wywóz bydła.

Nie będzie od r. 1905 nowodyplomowanych kurszm idów ! 
Nareszcie! Taki okrzyk rozlega się obecnie pomiędzy wszyst
kimi, dla których postęp na polu nauk weterynaryjnych nie 
jest obojętny.

Reformę studyów weterynaryjnych wojskowych w Au- 
stryi należy uważać za dokonaną; 14. maja b. r. przedłożono 
delegacyom wspólnym projekt wspólnego budżetu na r. 1905,
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w którym  przy tytule „wojsko" żądano w celu reformy stu- 
dyum weterynaryjnego wojskowego i na założenie internatów 
dla wojskowych akademików weterynaryjnych, jako kredytu 
dodatkowego kwotę 18.500 koron. Pozycya ta motywowaną 
jest w następujący sposób:

W celu zrównania wszystkich słuchaczów akademii we
terynaryjnych pod względem wymagań co do wykształcenia 
wstępnego ma się również od studentów należących do stanu 
wojskowego żądać na przyszłość dowodu złożenia egzaminu 
dojrzałości. Ponieważ jednak trudno byłoby znaleść kandyda
tów stanu wojskowego, którzyby odpowiadali tym wymogom, 
musi się celem zapewnienia przyrostu wojskowych urzędników 
weterynaryjnych, poczynić starania pozyskania stosownych aspi
rantów cywilnych, którzy zechcieliby się poświęcić zawodowo 
służbie weterynaryjskiej wojskowej. W tym celu kształcono 
by ich we właściwych zakładach na koszt rządowy. .leoeu 
taki zakład byłby w W iedniu drugi w Budapeszcie.

Potrzebnym jest roczny przyrost 30 wojskowych wete
rynarzy przeciętnie, dlatego też ma się przyjmować 20 m . a -  
rzystów dla Akademii weterynaryjnej w Wiedniu a 10 w Bu
dapeszcie, którzy traktowani będą jako wojskowi akademicy 
weterynaryjni.

Ta pozycya budżetowa została w delegacyach przyjętą.
Wiadomość tę przynosi Thierarztliches Centralblatt (Nr. 

15. z d. 20 m aja, str. 234). W  uchwale delegacyj, sądząc 
z notatki wspomnianego czasopisma wcale nie jest wspomniana 
lwowska Akademia weterynaryi, a zatem przy tej ostatniej, 
internat urządzonym nie będzie. Żałować tego niema co, gdyż 
w ogóle studya w internatach, w wyjątkowych tylko wypa
dkach wychodzą na dobre wychowańcoin. Dla równowagi je 
dnak, a mianowicie dla tego aby nasza Akademia nie była 
omijaną przez młodzież uboższą (a z takiej się przeważnie 
rekrutują słuchacze jej) i dla prostej sprawiedliwości rząd po
winien ustanowić odpowiednią ilość stypendyów. O kompen
satę tę Akademia czyniła starania gdzie należy i ma nadzieję, 
że zostaną one uwzględnione.

Sądzimy, iż nasi posłowie nie zaniechają przedsięwzięcia 
odpowiednich kroków, ażeby niezbędnym potrzebom jedynej 
polskiej szkoły weterynaryi stało się zadość. „Przegl. weter“.

Upadek hodowli nierogacizny w Królestw ie Polskiem.
Według zebranych urzędowych danych w gub. Królestwa Pol
skiego znajduje się następująca ilość nierogacizny: w gub. 
warszawskiej 193.570, kaliskiej 112.134, kieleckiej 75.197, 
łomżyńskiej 82.706, lubelskiej 178.529, piotrkowskiej 71.433, 
płockiej 72.396, radomskiej 87.215, suwalskiej 169 200 i sie
dleckiej 150.372 sztuk. Z wymienionej ilości do właścicieli 
ziemskich należy 171.411 sztuk, do włościan 858.624, do 
szlachty drobnej 78.521 i do mieszkańców osad i miast 84.196 
sztuk. Z cyfr wynika, że największa ilość nierogacizny znaj
duje się w posiadaniu włościan, t. j. 72°/0- czyli że hodowla 
jest przeważnie włościańską. Obywatele ziemscy zajmują się 
rasową hodowlą rozpłodową i sprzedają prosięta włościanom, 
którzy prowadzą dalszą hodowlę, posiadając dogodniejsze wa
runki od właścicieli ziemskich. W ogóle w gub. Królestwa 
praca jest podzielona: obywatele ziemscy zajmują się pole
pszeniem rasy, t. j. zdobywają materyał dla hodowli, włościanie 
zaś hodują prosięta i tuczą je  na wieprze; ponieważ jednak 
hodowla nierogacizny w gospodarstwach większej własności 
ziemskiej nie daje zysków, poczęto zwijać obory chlewne. 
Główną przyczyną upadku hodowli nierogacizny w gub. K ró
lestwa, zwłaszcza u właścicieli ziemskich, stają się ogranicze
nia ze strony Prus dla wywozu świń. Zamknięcie granicy, 
a następnie ustanowiona przeciętna norma 1.384 głów na ty
dzień dla wywozu znacznie obniżyły ceny, wobec czego ho
dowla nierogacizny nie jest w stanie opłacić wydatków nawet 
jej wyżywienia. Ograniczenie wywozu przez Niemcy nie jest 
niczem spowodowane, a tylko staje się wynikiem polityki eko
nomicznej. P. K a ł  u g i n ,  prof. Instytutu roln. w Puławach, 
któremu ministerstwo rolnictwa poruczyło zbadanie przyczyn 
upadku tej gałęzi hodowli stawia wniosek, żeby rząd przy 
zawarciu w przyszłości nowego traktatu handlowego z Niem- 

j cami, stanowczo domagał się przepuszczania nierogacizny, jak  
I  to było do 1888 r.
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'Dalsze środki dla podniesienia upadającej hodowli nie
rogacizny, sprowadzają się do następujących żądań:

Handel wieprzami w Sosnowicach odbywa się we wtorki, 
środy i czwartki, a dowóz w niedzielę i poniedziałki. Jeśli 
w wymienione dni dowieziono więcej ponad zwykłą normę, 
to ceny znacznie spadają i na odwrót. W celu uregulowania 
cen, a także dla usunięcia nadużyć, dokonywanych przez pru
skich handlarzy nierogacizny, koniecznem staje się utworzenie 
w Sosnowicach giełdy lub biura komisowego, któreby codzien
nie ogłaszało o rozmiarach sprzedaży i przyjęło na siebie rolę 
pośrednika z handlarzami pruskimi. Wielką szkodę hodowli 
nierogacizny w gub. Królestwa przynoszą choroby epizootyczne; 
winien temu brak stacyi szczepienia. W państwie rosyjskiem 
obecnie istnieje 50 stacyj bakteryologicznych, ale ani jednej 
yjema w gub. Królestwa. Wielu weterynarzy bywa nieobzna- 
jómionych ze sposobem szczepienia. Wobec powyższego należy 
niezwłocznie urządzić w Warszawie stacyę bakteryologiczną 
c \  sprzedaży szczepianki. Dla zachęcenia zaś włościan należy 
zuoowiązać weterynarzy powiatowych do działalności bezpła
tnej. Potem szczepienie powinno być obowiązkowe. Drugim 
środkiem jest ograniczenie liczby targów i jarmarków; wło
ścianie spędzają na jarmarki trzody z dalekich okolic i w ten 
sposób rozpowszechnia się zarazę w całem państwie. Środek 
powyższy nie ograniczyłby handlu, ponieważ handlarze naby
wają wieprze nietylko na jarmarkach, ale także przez komi- 
syonerów od włościan i u ziemian po wsiach. Obserwacya na 
stacyach przy ładowaniu świń organizowana nieracyonalnie; 
dla stwierdzenia zdrowotności trzody ustanawia się na 5 dniowy 
termin, jest to niedostatecznem. Czas obserwacyi należy prze
ciągnąć do 7 lub 10 dni; jednocześnie skasować zupełnie pra
ktykowane zamykanie stacyj dla ładowania trzody; co wy
rządza znaczne straty ekonomiczne, a zwłaszcza dla włościan; 
należy także skasować wymagane przedstawienie świadectw
0 zdrowotności całego taboru; środek powyższy jest uciążliwy
1 nie osiąga celu. Specyalnie zaś do poparcia rozwoju włościań
skiej hodowli nierogacizny, przyczynić by się mogło przyzna
wanie od ministerstwa rolnictwa premij lub nagród honoro
wych tym obywatelom ziemskim, którzy sprzedają włościanom 
największą ilość prosiąt, pochodzących od krzyżowania rasy 
miejscowej z rasą białą angielską. Drugim pożytecznym śro
dkiem byłoby wydawanie włościanom na wystawach nagród 
pieniężnych za najlepiej wyhodowane i utuczone świnie.

(„ Rolnik “ i „Hodowca“ Nr. 8.) 
Fałszowanie mleka i masła w  Krakowie. Chemik miej

ski krakowski Dr. Lemberger w ostatniem sprawozdaniu swo- 
jem poświęca osobne uwagi sprzedaży mleka i masła w Kra
kowie. Wobec tego. że artykuły te należą niemal do najwa
żniejszych artykułów konsumcyjnych, warto ze sprawozdania 
przytoczyć kiika ustępów, odnoszących się zwłaszcza do fał
szowania tych środków żywności.

I tak pisze Dr. Lemberger, że badania mleka przepro
wadzano na targach, w mleczarniach, jakoteż wczesnym ran
kiem przy rogatkach krakowskich. Badania w zeszłym roku 
wykonane, wykazały 19’92% nieodpowiedniego mleka, w r. 
1902 — 15-97%, zaś w r. 1901 — 4210% . W roku 1900 
33°/0 mleka nie odpowiadało wymogom. Fałszowanie mleka, 
które w sprawozdaniu uwzględniono, polegało na częściowem 
zebraniu śmietanki, na dolaniu do mleka wody studziennej, 
oraz na dodatkach soli konserwujących, przeważnie dwuwę
glanu sodowego (sody). Bardzo wiele mleka rozwodnionego 
dostaje się do nas z Królestwa, jakkolwiek i w naszych dwo
rach znają ten sposób fałszowania. W  roku 1902 zakwestyo- 
nowano 370 litrów mleka z pewnego okolicznego dworu, które 
miały być dostarczone do jednej z tutejszych mleczarń, jako 
mleko niezbierane. Badanie wykazało, że mleko to było czę
ściowo pozbawione śmietanki od 4—10%. a nadto zawierało 
25 — 30% wody studziennej. W zeszłym roku zakwestyono- 
wano 390 litrów mleka, które pochodziło z dworów w Kró
lestwie. Mleko to było również częściowo pozbawione tłuszczu 
a częścią zawierało 16 — 31% rozmyślnie dolanej wody stu
dziennej.

Kontrola mleka rozwodnionego jest jeszcze o tyle mo
żliwą, że czyn ten skoro zostanie stwierdzony, podlega usta

wie o środkach spożywczych i karze sądowej. Natomiast nie
możliwą jest dziś kontrola mleka pod względem zawartości 
tłuszczu, gdyż brak odpowiednich przepisów, któreby normo
wały sprzedaż nabiału. Mleko częściowo zbierane można obe
cnie tylko wtedy kwestyonować, jeżeli ktoś zobowiązał się kon
traktem dostarczać mleko niezbierane ó pewnej zawartości 
tłuszczu — a dostarcza gorsze, częściowo zbierane. Toteż po
wyższy procent prawie nie uwzględnia tego sposobu fałszo
wania. W  istocie procent ten byłby większy; mleko na tar
gach jest liche i pozostanie liche tak długo, dopóki władza 
nie pójdzie na rękę chemikowi i nie wyda odpowiednich prze
pisów, tyczących się sprzedaży nabiału. Projekt taki wypra
cował Dr. Lemberger w r. 1901, lecz dotychczas nie został 
wprowadzony w życie. Projekt ten umieszczony jest również 
w projekcie regulaminu targowego dla m. Krakowa. Podobnie 
jak z mlekiem, ma się rzecz ze śmietanką. I śmietanka jest 
licha, jednak, o ile nie zawiera dodatków ciał obcych, również 
kwestyonowaną być nie może.

Badanie masła wykazało w roku 1903 11-5% złego ma
sła; w roku 1902 13-06%, gdy w roku 1901 20-06%- Wli
czone tu są fałszowania margaryną, zawartość znacznej ilości 
wody, lub w końcu oszukańcze układanie masła w garnu
szkach, jako to: układanie masła starego pod spodem, lub też 
margaryny, ciał obcych, wody i przykrycie tychże warstwą 
naturalnego i świeżego masła. Dobroć masła nie jest tu uwzglę
dnioną. Na targach sprzedają masło liche, stare, zarobione, 
lub też masło świeże wprawdzie, lecz nieumiejętnie, nieczysto 
przyrządzone, które później szybko ulega rozkładowi. I  temu 
możnaby zaradzić jedynie drogą rozporządzenia. Margaryna 
znikła przeważnie z targu; natomiast fabrykanci jej uprawiają 
sprzedaż domokrążną, sprzedając margarynę za masło. W  mle
czarniach jest przeważnie dobre, naturalne masło;_ badania 
w tym kierunku były umyślnie przeprowadzone. Ze rozpo
rządzeniem władzy można osiągnąć pomyślne skutki, dowo
dem wydane przez magistrat zarządzenie, zakazujące zawija
nia masła w szmatki itp., a polecające używanie papieru per
gaminowego. Zarządzenie to przyjęło się stosunkowo łatwo 
i bez oporu ze strony ludu wiejskiego. Należałoby jeszcze 
znieść garnki do sprzedaży masła. Zawierają one często po
lewę nieodpowiednią, a nadto przyczyniają się do różnych 
oszukańczych sposobów układania masła.

Sprzedaż nabiału i masła pozostawia zatem u nas w Kra
kowie bardzo wiele do życzenia i dlatego też należy gorąco 
polecić tę sprawę magistratowi, aby zaradził złemu przez 
wydanie odpowiednich przepisów, a zarazem ułatwiał chemi
kowi miejskiemu i organom komisaryatu targowego skuteczną 
kontrolę nad tymi tak ważnymi środkami spożywczymi.

„Czas“.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Z b o ża .

Cz
erw

iec

Pszenica Żyto Jęczmień Owies

Kraków............. 7 18 30—18.60 13.00—14 20 14.00— 14.50 13.20—13-90
Lwów................ 3 1650— 17.00 13.00— 13.50 11.50— 13.00 11.40—12.00
T arnów ............. 3 16.50—17.50 13.00—14 00 13.00—14.00 1300—13.50

. Podwołoczyska. 25 15.70—17.60 11.80—12.00 9 .60-11.00 9 2 0 —10.40
„ ros. bez cła 25 14.00—14.70 9.60—10.20 8.00— 9 50 8.50— 9.00

Wiedeń . . . . 7 16.90—17.40 12.40—13.70 13.60—16.00 11.90—12.40
P e s z t ................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

7 18.48—18.50 13.78—13.8000.00-00.00 11.94-11.98

B e r l i n ............. 7 16.78-18.00 12 9 5 -1 3 .8510 .40 -14 .20 12.30-15.20
Poznań ............. 7 15.00-18.40 ll .4 0 -1 3 .2 0 4 l.0 0 —13.00 11.40-13.00
Wrocław . . . .  
Ceny w markach 

za 100 kg.

7 15.10-18.30 11 .80-13  0011.40—14.00 11.40—12.30

Warszawa . . . 
Ceny w rublach 

za korzec.

3 6.42—6.62 4.42—4.62 4 .25 -4 .30 3.25 -3.45
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J e c z m ie ń  p a s t e w n y .  Wiedeń 3 1 /Y  1 1 .6 0 - 1 2 .3 0  K. Lwów 3 /V I  
1 0 .8 0 - 1 1 .2 0  K .  za  100  k g .

J ę c zm ie ń  n a  k r u p y .  Kraków 7 /V I  13.30 — 13.60 K. Wiedeń 3 1 /V.
1 2 .0 0 — 1 3.00  K . za  100  k g .

K u k u r y d z a .  Kraków 7 /V I  1 3 .7 0 - 1 3 .9 0  K . Wiedeń 3 1 /V  s ta ra  
0 0  0 0 - 0 0 . 0 0  K . ,  n o w a  1 1 .0 0 — 1 1.40  K . Lwów 3 / V I  1 2 .5 0 - 1 3 .0 0  K . 
Peszt 3 1 /V  1 0 .5 6 - 1 0 .5 8  1C. Tarnów 3 / V I  1 4 .5 0 — 15.o0  K . za 100  k g .

H r e c z k a .  Kraków 3 1 /1 V  1 6 .0 0 - 1 7 .0 0  K . Tarnów 3 / V I  1 6 . 0 0 -  
1 7 .0 0  K . Lwów 1 / V I  0 0 .0 0 — 0 0 .0 0  K . za  100  k g .

Strączkowe, przemysłowe, okopowe i nasiona.
G r o c h .  Kraków 7 / V I  1 7 .0 0  -  2 4 .0 0  K . Wiedeń 6 /V I  1 2 .0 0 - 2 4 .0 0  K . 

Lwów 3 /V 1  15 5 0 - 2 2 .0 0  K ,  Tarnów 3 /V I  1 6 .0 0 — 2 4 .0 0  K . za  1 00  k g .

F a s o la . Kraków 7 / V I  1 8 .6 0 - 2 6 .0 0  K. Wiedeń 6 / V I  d ro b n a  1 8 .5 0 —  
2 0 .5 0  K .,  d łu g a  i  p ła s k a  1 9 .5 0 - 2 3 .0 0  K „  p s tra  1 3 .0 0 - 1 5 .0 0  K . Tarnów  
3 / V I  18 0 0 - 2 2 . 0 0  K . za  1 00  k g .

W y k a .  Kraków 7 / V I  1 1 .0 0 — 11.50 K . Lwów 3 /V I  1 1 .5 0 — 1 2 .0 0  IC  

C h m ie l. Wiedeń 1 7 /V  z a te c k i m ie js k i  3 7 5 - 3 9 5  K .,  z a te c k i o k o lic z n y  
3 7 5 - 3 9 5  K .,  a n s c h a u e r c z e rw o n y  2 9 5 — 3 1 0  K . ,  z ie lo n y  2 3 5 — 2 55  K . za  
6 0  k g . Lwów 3 /V I  1 5 0 — 1 65  K . za  56  k g .

R z e p a k .  Kraków 3 /V  1 9 .4 0 — 2 0 .5 0  K . Lwów 3 /V I  1 8 .3 0 — 1 8 .8 0  K - 
Wiedeń 6 / V I  2 2 .4 0  - 2 2 . 8 0  K . Praga 0/1  0 0 .0 0 — 0 0 .0 0  K . Peszt 3 1 /V  2 1 .40  
— 2 1 .6 0  K . Tarnów 3 /V L  1 8 .5 0 — 1 9 .0 0  K . z a  1 00  k g .

Z ie m n ia k i .  Kraków 7 /V I  4 .0 0 — 4 .8 0  K . za  1 H I .  Wiedeń 2 7 /V  4 .0 0  
— 5 .0 0  K . Tarnów 3 / V I  5 .0 0 — 5 .5 0  K . Lwów 3 / V I  0 0 .0 0 — 0 0 .0 0  K .

K o n ic z y n a  c z e r w o n a .  Kraków 1 0 /V  0 0 .0 0 — 0 0 0 .0 0  K . Lwów 3 /V I
1 3 0 .0 0 — 1 5 0 .0 0  K . Podwołocz. galic. 1 /V I  0 0 0  0 0 — 0 0 0 .0 0  K . Podwołocz. 
ros 1 /V I  0 0 .0 0 — 0 0 0 .0 0  10. bez c ła . W iedeń  2 7 /V  s ty r y j .  1 3 0 .0 0 — 1 4 0 .0 0  IC., 
ś re d n ia  ja k o ś ć  1 0 0 .0 0 - 1 2 0 .0 0  K ., g ru b o z ia rn is ta  c z y s ta  1 0 0 .0 0 — 1 1 0 .0 0  1C. 

za  100  k g .
K o n ic z y n a  b ia ła .  Kraków 1 0 /V  0 0 0 .0 0 - 0 0 0 .0 0  IC. Lwów 3 /V I

1 3 0 .0 0 - 1 6 0 .0 0  IC. W iedeń  2 7 /V  1 8 0 . 0 0 - 2 L0.00 IC. za  100  k g .

B u r a k i .  Wiedeń 3 /V I  ż ó łte , o k rą g łe  4 0 .0 0 — 4 4 .0 0  1C. M a m u th y  d łu 
g ie  cze rw o n e  5 2 .0 0 — 5 6 .0 0  IC., f la s z o w a te  ż ó łte  i  c ze rw o n e  4 8 .0 0 - 5 2 .0 0  K . 

za  100  k g .

Zwierzęta i produkty zwierzęce.
W o ły .  Wiedeń 6 / V I  g a l ic y js k ie  p r im a  73 .00— 78.00 IC., secunda

6 8 . 0 0 - 7 2 . 0 0 '1C., t e r t ia  6 3  0 0 — 6 8 .0 0  K .  za  100  k g . ż y w e j w a g i. Spęd 

z G a l ic y i  7. 5 s z tu k .
N ie r o g a c iz n a .  W iedeń  3 1 /V  p r im a  9 4 .0 0 — 1 0 2 .0 0  IC., t łu s te  9 8 .00

1 0 2 .0 0  1C. za  100  k g . ż y w e j w a g i.
Miejska centralna targow ica na bydło w  K r a k o w i e  1 0 /V 1 . N a  d z is ie j

szy  ta r g  spędzono b y d ła  ro g a te g o  4 7 3  s z tu k , 3 4 8  c ie lą t ,  o w ie c  i  ko z  b, 
1 5 8  n ie ro g a c iz n y . P ła c o n o  za w o ły  6 7 — 7 5  1C., za  b y d ło  zaś n ieopasow e  
p o  0 6 — 7 0  1C. za 100  k g . ż y w e j w a g i. Z a  c ie lę ta  p ła c o n o  6 2 — 8 0  IC. za 
s z tu k ę , a  za ow ce  od 0 0 — 0 0  K . za  s z tu k ę . Z a  n ie ro g a c iz n ę  p ła c o n o  po 
1 2 0 — 134 1C. za 100  k g .  rze źn e j w a g i ( b it y c h  s z tu k ). .C eny b y d ła  ro g a te g o  
i  n ie ro g a c iz n y  s p a d ły  od o s ta tn ieg o , ta rg u . Z  p o w o d u  s ła b e g o  u d z ia łu  k u 
p c ó w  z a m ie js c o w y c h  ta r g  m a ło  o ż y w io n y .

M a s ło .  Wiedeń 3 / V I  d ese row e  2 .3 0 - 2 . 5 0  IC., w ie js k ie  2 .1 0 — 2 .3 0  K.> 
z w y k łe  ta rg o w e  1 .7 0 - 2 . 0 0  IC. Kraków 7 / V I  ta rg o w e  1 .4 0  — 1 .80  1C z a 1 k g . 
Hamburg 3 / V I  s to ło w e  I  k la s y  1 8 4 .0 0 - 2 0 9 .0 0  M ., I I  k la s y  1 7 4 .0 0 - 1 8 0 .0 0  M ., 
I I I  k la s y  1 6 0 .0 0 — 1 7 0 .0 0  M a re k  za  100  k g . Berlin 4 / V I  d w o rs k ie  i  s p o łk o -  
w e , p r im a  1 8 8 .0 0  — 1 9 5 .0 0  M ., secun d a  1 8 6 .0 0 — 1 9 2 .0 0  M ., te r t ia  1 /0 .0 0  —

186.00  M a re k  za  100 k g .
J a ja . Wiedeń 3 / V I  p r im a  4 1 - 4 2  s z tu k , secunda  4 3 — 4 4  s z tu k , k o n 

s e rw o w a n y c h  w  w a p n ie  0 0 — 0 0  s z tu k  za  2 IC. Kraków 7 / V I  2 .4 0  2 .80  IC.
Berlin 6 /V I  2 .5 8 — 2 .8 0  M . za kopę .

Spirytus.
W iedeń  3 /V I  s u ro w y  7 5 %  4 6 . 4 5 - 4 7 .5 5  K ., ra f in o w a n y  9 0 %  bez 

o p ła ty  1 8 8 .4 0 ~  1 38 .65  K .
Lwów 3 /V I  g o to w y  p a r ita s  T a rn o p o l 4 0 .8 0 — 4 1 .0 0  K .

Kraków 6 /V I  o k o w ita  z o p ła tą  n a  7 5 %  T r a l.  1 50  K ., s p iry tu s  z o p ła tą  
n a  9 5 %  T r a l .  190  1C. za  H e k to l i t r .

Pasza.
S ian o . Kraków 7 / V I  6 .4 0 — 8 .0 0  1C. Tarnów 3 /V I  6 . 4 0 - 7 . 0 0  K . W ie

deń 3 / V I ' 4 .4 0 — 5 .4 0  IC. za  1 00  k g .
K o n ic z y n a .  Kraków 7 /V I  8,40 8.80 1C. Wiedeń 3 / V I  5 .6 0 -6 .4 0  IC. 

za  1 0 0  k g .
S ło m a .  Kraków 7 /V I  4 . 6 0 - 5 . 0 0  IC. Tarnów 3 / V I  4 .0 0 - 4 . 2 0  K . 

Wiedeń 3 /V 1  4 .0 0 — 4 .4 0  za  100  k g .

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

L .  2355 .

W a r u n k i  o trz y m a n ia  tego  o g ie ra  są n a s tę p u ją c e : 1 ) H o d o w c a , k tó 
re m u  K o m ite t  p rz y d z ie li  o g ie ra  w in ie n  b y ć  c z ło n k ie m ^  T o w a rz y s tw a  r o ln i 
czego • 2) H o d o w c a  t a k i  w in ie n  o g ie ra  o b e jrze ć  n a  m ie js c u  w  s ta jn i  p . M a 
r y a n a ’ J ę d rz e jo w ic z a  w  D y lę g ó w c e  p o c z ta  H y ż n e  s t. k o l.  że l. R zeszów  
i  w n ie ś ć  ty lk o  w  ty m  w y p a d k u  p o d a n ie , je ś l i  u z n a  o g ie ra  za z u p e łn ie  o d 
p o w ie d n ie g o  n a  s ta cyę  u  n ie g o  z a ło ż y ć  się  m a ją c ą ;  3 ) H o d o w c a , k tó re m u  
K o m ite t  p r z y d z ie li  o g ie ra  „ J a k i- T a k i '*  w in ie n  w n ie ś ć  do k a s y  K o m ite tu  
ty tu łe m  2 5 %  z w ro tu  c e n y  k u p n a  k w o tę  6 0 0  k o r . i  n a  sw ó j k o s z t s p ro w a 
d z ić  o g ie ra  z D y lę g ó w k i do s ie b ie ; 4 ) P rze z  p rz e c ią g  c z te re c h  la t  o g ie r 
„ J a k i - T a k i “  p ozo s ta je  w ła s n o ś c ią  fu n d u s z u  s u b w e n c y jn e g o  c. k . k r a k o w 
s k ie g o  T o w a rz y s tw a  ro ln ic z e g o ; 5) H o d o w c a  w in ie n  je s t  o g ie re m  „ J a k i - T a k i “ 
s ta n o w ić  ro c z n ie  3 0  k la c z y  o b c y c h  i  w  ty m  c e lu  w in ie n  się p o s ta ra ć  o l i -  
ce n c y ę  d la  o g ie ra  w  m o w ie  b ęd ą c e g o ; 6) Po c z te re c h  la ta c h  i _P°  w y p e ł
n i e n i u  w a ru n k ó w  za w rze ć  się m a ją c e j „ u m o w y “ o g ie r „ J a k i - T a k i “  p rze ch o 
d z i n a  w v ła c z n ą  w ła s n o ś ć  h o d o w c y . t _

P o d a n ia  n a le ż y  w n o s ić  n a jp ó ź n ie j do 25  c z e rw c a  r . b . z o ś w ia d c z e 
n ie m , że p e te n t o g ie ra  w id z ia ł  i  u z n a ł go za o d p o w ie d n ie g o .

K ra k ó w , 2 5  m a ja  1904 .
2  Kom itetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

KONKURS.
W  A k a d e m ii ro ln ic z e j w  D u b la n a c h  będz ie  o p ró ż n io n y c h  n a  ro k  

s z k o ln y  1 9 0 4 /5  sześć m ie js c  fu n d u s z o w y c h  z u p e łn ie  w o ln y c h  od w s z e lk ic h  

o p ła t.
M ie js c a  te  n a d a je  W y s o k i W y d z ia ł  k r a jo w y  u c z n io m  n ie z a m o ż n y m , 

p iln y m , d ob rze  s ię  p ro w a d z ą c y m  i  p o s ia d a ją c y m  w a r u n k i p rz y ję c ia .
P ie rw s z e ń s tw o  m a ją  p o s ia d a ją c y  ś w ia d e c tw a  d o jrz a ło ś c i z w yższego  

g im n a z y u m  lu b  w yższe j s z k o ły  re a ln e j. _
P o d a n ia  n a  k o n k u rs , k tó r y  zo s ta n ie  z a m k n ię ty  z d n ie m  8  i ip c a  b. r . ,  

n a le ż y  w n o s ić  do U y re k c y i A k a d e m ii ro ln ic z e j w  D u b la n a c h  z d o łą c z e n ie m  
m e tr y k i  c h rz tu , ś w ia d e c tw a  m o ra ln o ś c i w y s ta w io n e g o ^  p rzez  w ła d z ę  m ie j
scow ą  za  czas od o pu szcze n ia  s z k o ły  i  ś w ia d e c tw a  u b ó s tw a .

F ro m m e l m . p .

Dyrekcya Akademii ro ln icze j w Dublanach.

L .  2 5 2 5 /1 6 .

O G ŁO SZEN IE .

KONKURS.
K o m ite t c. k . k ra k o w s k ie g o  T o w a rz y s tw a  ro ln ic z e g o  m a  do u m ie 

szcze n ia  n a  s u b w e n c y jn ą  s racye  k a s z ta n o w a te g o  161 c tm . m ie rz ą c e g o  a n g lo - 
o ry e n ta ln e g o  o g ie ra  „ J a k i - T a k i “  u r . 12 m a ja  1901  z K r y d y  po M o n t Rose.

K o m ite t  c. k . T o w a rz y s tw a  ro ln ic z e g o  w  K ra k o w ie  u d z ie la ć  będzie  
s u b w e n c y i n a  b ud o w ę  w z o ro w y c h  g n o jo w n i w ło ś c ia ń s k ic h , w z g lę d n ie  n a  od
p o w ie d n ia  p rz e ró b k ę  s ta jn i  (p rzez  p o g łę b ie n ie , w c e lu  u trz y m y w a n ia  n a 
w o z u  pod ' b y d łe m ). S u b w s n c y a  n a  g n o jo w n ie  p rz e zn a czo n a  je s t  n a  p o k ry 
c ie  k o s z tó w  m a te ry a łu  i  w y b u d o w a n ia , zaś s u b w e n c y a  p rz y  p rz e ro b ie  s ta jn i  
p o le g a ć  b ęd z ie  n a  p o n ie s ie n iu  p rzez  K o m ite t  k o s z tó w  p rz e ró b k i.

O  śu b w e n c y ę  u b ie g a ć  się m o gą  t y lk o  c z ło n k o w ie  T o w a rz y s tw  r o ln i 

c z y c h  o k rę g o w y c h . . . .  m
P ro ś b y  o śu bw e n cyę  m ają , b y c  w noszone  za p o ś re d n ic tw e m  Io w a -  

rz y s tw  ro ln ic z y c h  o k rę g o w y c h . W  p rośb a ch  w y s z c z e g ó ln ić  n a le ż y  obsza r 
g ru n tu , ł ą k  i  r o l i ,  i lo ś ć  b y d ła , s ta n  b u d y n k ó w  g o s p o d a rc z y c h , o ra z  z a łą 
czyć : d e k la ra c y ę , n a  m o c y  k tó re j z o b o w ią z u je  się w ła ś c ic ie l  s u b w e n cyo n o - 
w a n e j g n o jo w n i do u trz y m y w a n ia  ta k o w e j w  s ta n ie  n ie n a g a n n y m  przez

la t  t r z y .  _
W y p ła ta  p rz y z n a n e j s u b w e n c y i n a s tą p i p rzez  T o w a rz y s tw a  o k ręg o w e  

w  p o ło w ie  po  z w ie z ie n iu  m a te ry a łu , a  w  p o ło w ie  po w y k o n a n iu  b u d o w y . 
B liż s z y c h  w y ja ś n ie ń  u d z ie lą  T o w a rz y s tw a  ro ln ic z e  o k rę g o w e .

K ra k ó w , d n ia  10  c z e rw c a  1903  r.
Z  Kom itetu c, k. Towarzystwa ro ln iczego w Krakowie.

KONKURS.
N a  u cz c z e n ie  ju b ile u s z u  N a j j  a ś n i e j s  z e g o  C e s a r z a  F r a n c i s z k a  

J ó z e f a  I .  u s ta n o w iliś m y  s ty p e n d y u m  w  ro c z n e j k w o c ie  4 8 0  K . d la  k s z ta ł 
c e n ia  p r a k ty c z n y c h  s ta w n ic z y c h . Z a rz ą d  d ó b r  J . W . P . A u g u s ta  h r . P o t° '  
c k ie g o  w Z a to rz e  o f ia ro w a ł n am  n a  te n  sam  ce l w s p a n ia ło m y ś ln ie  k w o tę  
2 0 0 ^ . ,  w s k u te k  czego s ty p e n d y u m  w y n o s i o be cn ie  6 8 0  K ., a  s ty p e n d y s ta  
p o b ie ra ć  b e d z ie  m ie s ię c z n ie  57 K . z d o łu . _ . .

C e lem  n a d a n ia 'w  r. 1905  te g o ż  s ty p e n d y u m  ro z p is u je  się m n ie js z e m

Z a  ze z w o le n ie m  za rz ą d u  d ó b r  J W P . A u g u s ta  h r. P o to c k ie g o  odbędz ie  
s ty p e n d y s ta  n a u k ę  i  p r a k ty k ę  w g o s p o d a rs tw ie  ry b n e m  w  Z a to rz e , w  czasie  
od 1 s t y c z n i a  1 90 5  d o  k o ń c a  r o k u  1905  i  o trz y m a  od z a rz ą d u  bez

p ła tn e  m ie s z k a n ie . .
s ty p e n d y s ta  m a  sie p od d a ć  p rz e z  c a ły  c/.as p r a k t y k i  b e z w a ru n k o w o  

k ie ro w n ic tw u  z a rz ą d u  d ó b r w  Z a to rz e  i  w y p e łn ia ć  śc iś le  w s z y s tk ie  dane  
sobie  w s k a z ó w k i i  in s t ru k c y e  i  p ra c o w a ć  p rz e z  c a ły  czas z j a k  n a jw ię k s z ą  
p iln o ś c ią ,  a b y  m ó g ł p rz y s w o ić  sobie  w s z y s tk ie  w ia d o m o ś c i d la  p ra k ty c z n e g o

s ta w n ic z e g o  p o trz e b n e . . . .  ,
W y p ła ta  p rz y z n a n e g o  s ty p e n d y u m  n a s tą p i za  p o ś re d n ic tw e m  za rzą d u  

d ó b r w  Z a to rz e  ra ta m i m ies ięcznem u po  57 K . z d o łu . W  ra z ie  n a g a n n e g o  
s p ra w o w a n ia  s ię  u tra e a  s ty p e n d y s ta  s ty p e n d y u m  i  n ie  o trz y m a  ś w ia d e c tw a  

o d b y te j p r a k ty k i .
Po o d b y c iu  n ie n a g a n n e m  p r a k t y k i  do k o ń c a  ro k u  1905  o trz y m a  s t y 

p e n d y s ta  od  z a rz ą d u  d ó b r w  Z a to rz e  ś w ia d e c tw o , k tó re  p o tw ie rd z i W y d z ia ł  
k ra jo w e g o  T o w a rz y s tw a  ry b a c k ie g o  w  K ra k o w ie . . . .

P o d a n ie  o n a d a n ie  s ty p e n d y u m , w ła s n o rę c z n ie  p rzez  u b ie g a ją c e g o  
się  n a p is a n e , m a  b y ć  w n ie s io n e  do  k o ń c a  lis to p a d a  1 9 0 4  do W y d z ia łu  k r a 
jo w e g o  T o w a rz y s tw a  ry b a c k ie g o  w  K ra k o w ie , u l ic a  M ik o ła js k a  2, i  d o łą 

czyć  do n ie g o  n a le ż y :
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1) M etrykę urodzin w ykazującą, iż kandydat ukończył przynajmniej 
18 rok życia.

2) Świadectwa wykazujące, iż kandydat ukończył co najm niej szkołę 
ludową z dobrym postępem, lub że jes t uczniem szkoły wydziałowej.

Kandydaci z ukończoną niższą szkołą rolniczą będą mieć przed in
nymi pierwszeństwo.

8) Świadectwo lekarskie, w ykazujące, iż kandydat je s t  zupełnie zdro
wym i silnym.

4) Świadectwo moralności i nienagannego życia, wystawione przez 
właściwy urząd parafialny.

Ubiegający się otrzym a n a  swe podanie odpowiedź n a  piśmie w ciągu 
m iesiąca grudnia 1904 r.

Kraków, w kwietniu 1904.
Wydział krajowego Towarzystwa rybackiego w Krakowie.

IV11 51 °koło 200 litrów dziennie z okolic odległych 
I V I lC lV C l  najwyżej 2 godziny drogi koleją od stacyi 
kolejowej Chabówka, przyjmie i prosi o zgłoszenia: Z. J. 
Nr. 25. Lwów, poste restante główna poczta.

i
N A S I O N A  L E Ś N E

Drzewa owocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro
dów, sadów, do wysadzania dróg i alei, róże i Ł d. 

są  d o  n a b y c ia  w  sz k ó łk a ch  le ś n o - o g r o d o w y c h
Tadeusza hr. Łubieńskiego, w Zassowie pod Czarną.

Cennik n a  źadanie odwrotnie.

.

Najtańszy motor dla każdego  rolnika.

LANGEN & WOLF
W I E D E Ń  X , L A X E N B U R G E R S T R A S S E  5 3 .
Dostarczają sławne oryginalne „O tto" Petrolin Locomobile.

^  | |  H  H  ̂  $  $  $ $  ę> $  $

K o s i a r k i ,  G r a -  
bśarJ^S, Ż n i w i a r k i

»I DEAL«
oryginalne amerykańskiej 

firm y:
»Deering Division International Harvester & Co. w Chicago«

poleca

Towarzystwo roln. okręg, w W ieliczce.

mmmmrnmmmmm

j Szpagat do szybS^icgo
wiązania snopków

1.5 m długi, 5  mm gruby  

za lOOO sz tu k  12 koron
loco Wiedeń, zarówno ja k  

i wszelkie wyroby powroźaicze 
dostać można w 

Wiedeńskiej parowej fabryce
pod firmą

Ludwik Machowsky
Wiedeń I Operngasse 4.
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A. W. KANIS8
WURZEN, Saksonia.

»SPECYALNOŚĆ« 
Aparaty do badania mleka 

na zawartość tłuszczu.

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

KANISSA 
rl(Neurapid i Spiral" 
Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 

do badania mleka me
todą Dr. Gerbera.
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S S B S M Il lil '

ALFA LAVAL 
SEPARATOR

Niedościgniony

około  400.000 w użyciu 

i przeszło 600

pierw szem i nagrodam i 
w yróżn iony .

Od najm niejszego  M odelu „V io la“ S e p a ra to r  o dz ia ła l
ności 75 litrów  n a  godzinę.

Do K raft S e p a ra to ra  A II, k tó ry  oddz ie la  w  godzin ie  
2000 litró w  m leka.

Wszystkie jednakowej dobroci.

A k cy jne  T o w a r z y s tw o  
,,/^lfa S ep a ra to r44, W ie d e ń  XVI.

Praga. Ganglbauergasse 29. Graz.
P ie rw szo rz . fa b ry k a  m aszyn i p rzy b o ró w  m leczarsk ich . 

J e n e ra ln e  z a s tę p s tw o  dla Galicyi i B ukow iny

S. A. BU B E R A  Synowie, we Lwowie.

Nowość 1903!!! „ALFA VIOLA SEPARATOR".
Z astępców  poszukuje się w szędzie . — K atalogi, B roszury , 
A lfa-M itteilungen i w szystk ie  w skazów k i do tyczące  gosp o 

d a rs tw a  m lecznego, za  darm o.
~ ~  ' " * *      ' ™ i n ^ —

P O R K I N  
znakomity środek do
tuczenia

świń.
P E C U S I N  

zn a k o m ity  d od ate k  do paszy
w  celu  tuczenia  
w szy stk ich

zw ierzą t  
d o m o w y c h :

koni, byków , w o łó w , krów , c ie lą t, o w ie c , św iń , kóz, o s łó w , p só w  i drobin.
1 paczka (V2 kg.) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor

F a b r y k a  ś r o d k ó w  do tu c z e n ia  zw ie rzą t  

W ied eń  IX, B le ich e rg asse  Nr. 6.

S k ł a d y :  R zeszów  J . A. Griinfeld; K raków  Fr. Sobolka i Ska., 
Arnold E eifner; O św ięcim  Józef M oser; P o d g ó rze  L. W. S.Żarski.

Rządcę dóbr bardzo zdolnego, energicznego i za
ufanego polecam, K azim ierz Jędrze- 

jow icz, R udnik  nad  Sanem.

- Na obecny czas -
u p ra w y  o k o p o w y c h  i ż n iw

najw ięcej odznaczone i prem iowane na w szystkich 
konkursach  rolniczych płuźki, plewniki i obsypy-  
w a c z e ,  kosiarki, żniwiarki i grabarki poleca ze 

swoich składów  po cenach najniższych

Dom komisowo-rolniczy
Stanisława Komornickiego

R eprezentacya na Głałicyę fab ry k  maszyn rolni
czych  H. C eg ie lsk iego  w  Poznaniu oraz maszyn  

żniwnych „The Piano" w  Chicago.

Adres w  Krakowie, Hotel Sask i.
Adres w e  L w ow ie, ul. G ród eck a  I. 47 .

j r  Centralne 
ogrzewanie i w en ty lacye^

wszelkich systemów,

wodociągi i kanalizacye
k lo ze ty , łazienki, łaźn ie , 
mechan. pralnie i suszarnie

oświetlenie gazowe
p ro jek tu je  i w ykonuje

o 0
Inź. Leonard Nitsch i Sp.

Biuro techniczne i Zakład in sta lacy jn y

!

w Krakowie, Kolejowa 18.
T elefon Nr. 381.

K osztorysy  bezpłatnie. — Najlepsze refereneye.

P n ^ y i l l n i l P  m A  młodego, wolnego od wojska, 
_L V i i  i. i  t v  1 1J  v  fachowca, m leczarskiego, ob-
znajomionego z centryfugam i „Alfa Separator", kw alifikują
cego się do sprzedaży powyższych narzędzi tak  w m iejscu 
ja k  i w podróży. — O ferty z odpisami św iadectw  adresować 
do: S. A. Bubera Synów we Lwowie, G ródecka I. 20.

N akładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W  drukarn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


